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Kto odbywał podróż rzeką Hudson, 
pamięta zapewne, góry Katskil. Są óne 
` oderwaną gałęzią wielkiego Apalaszaskie- 
go łańeucha i ciągnąc się w dół rzeki ku 
zachodowi, wyniosłemi wierzchołkami 
wspaniale: nad całą okolicą panuią. Ka- 
zda pora roku, każda zmiana powietrza, 
„każda godzina nawet, zmienia ich kształi 
i kołoryt czaruiący;'a wszycy sąsiedni i 
oddaleni“ wieszczbiarze” uważaią ie. za ba- 
rometr doskonały, Kiedy iasna trwa po- 
goda, ich póstać, sińiawą purpura po- 
wleczoma ,'w wyrażnych obrysach odbiia 
się na letnićm niebios skłepieniu. W in- 
nym czasie, kiedy tło nieba i blaskiem 
oświecone góry w ieden złewaią się” wi- 
‘dök, z ich: wierzchołków występują mgły 
śniadośce, smuią się: w pasna i płonąc o= 
statnim: promieniem zachodzącego słońca, 
iakby wieńcem sławy otaczają ich czola. 
Podróżnik , rozważaiąc sielski widok , 

od gów sinieiących w dali żywą zielono- 


dzy gęstemi krzewy. 
Żytna wioseczka, założona przez hollen= 


Jutro iako w uroczyste święto Gazeta Forrespondenta niewyydzie: 


ścią oddzielony, postrzega lekkie zwoie 
dymu, unoszące się ponad domami, któ- 
rych pokrycia z dachówek migaią poniię- 
Jestto mrała staro= 


derskich osadników, w pierwszych cza- 
saeh zamieszkania tey „koliey, kiedy ies 
szcze dobry Piotr Stiuj Wesant (wieczny 
iemu pokóy) rządzić tu zaczynał. Ro- 
dziny pierwiastkowych założycieli dotąd 
ią zaymuią, nieszkaiąc w domach późniey 
zbudowanych, z matych żóltawych ce- 
gielek, z. Hollandyi sprowadzonych. 

W tey wioseezce, w iednym z tych do- 
mów (prawdę mówiąc, nie Bardzo latami 


oszezędzonym ) mieszkał prosty sym przy= 
„rodzenia, na imie Ryp-van- Winkt. 
«to potomek van-Winklów, słynących z 


Był- 


waleczności za rycerskich czasów Pio- 


tra Stiui Wesanta i wspieraiących go pod- 


czas oblężenia twierdzy Krystyny. Ale 


Ryp nie wiele odziedziczył męztwa przod- 


ków swoich : iakem iuż powiedział, był' 


on. prostym, niepragnącym znaczenia 
ezłowiekiem; z tém wszystkićm miał sła= * 


wę: dobrego: sąsiąda , uległego i postu- 


sznego malżonka. Te przymioty, będąc 


ye 
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żródłem Jagodności, zjednały mu po- 
wszechne przywiązanie. 


domowey megery, zawszę są *ustużni i 
grzeczni dla obcych. -Jch ponurość.i nie- 
towarzyskość, ;przetopione w hucie do- 
'mowyćch swarów, zamieniaią się «v-gięt- 
ką uprzeymość, a ieduo porządne wyła- 
ianie częstokroć daleko mocniey skutku- 
ie, niź wszystkie na świecie zachęcenia 


do łagodności i cierpliwości. «Jeżeli więc. 


zgryżliwą żonę można nazwać pożyteczną 
mistrzynią, Ryp-van-Wikl «w swoiey :do 
zbytku 'to 'szczęście znaydowai. 

YTBydź może, Że dla tego miał on wiel- 
ką łaskę u wszystkich kumek sąsiadek , 
lubiących wdawać się «w poróżnienia do- 
mowe, Nic im mie ;przesżkadzalo : pod- 
:czas "wieczornych: schadzek , 'rozbieraiąc 
sprawy tego rodzaiu, zwalać eałey-winy 
'na panią -van-:Wińklową, ‘Dzieci :tam- 
teysze 'wykrzykiwały :z radości, ‘kiedy 
Ryp. przychodził: ton :do ich :zabaw `na- 
leżał, przewodniczył w igraszkach , pu- 
szczał papierowe źmije , wytaczał kaczał- 
ki, prawił bayki o strachach, "duchach 
„i Indyanach; a ledwie «się 'w końcu uli- 


cy pokazał, roie «dzieci zbjegało :się do. 


niego, iedne czepiały 'się za poły, -dru= 
gie mu na kark właziły, i rozmaite pso- 
ty warabiały 'bezkarnie. Żaden pies sw 
wiosce nie szczekał :nigdy na Rypa. 


Naywiększą wadą. w charakterze iego, 


był niezmierny wstręt ku wszelkim po- 
żytecznym zatrudnieniom. Lecz to nie 
ztąd pochodziło, Zeby mu brakło -cier- 
pliwości albo wytrwania: częstokroć bo- 
wiem cały dzień przesiadywał na mokrym 
kamieniu z dlugą i ciężką, iak dzida ta- 
tarska wędą, czekaiąc, azali choć raz ia» 
ka rybka nie targnie. -Mógł on całe go- 
viny włóczyć się ze strzelbą po lasach 
i bagnach, górach i wąwozach, Żeby 


Wszyscy ci, ton 


w familiynćm pożyciu zostają pod rządem "szych robotach nie odmaw 


ukrywał. 


tylko ubić wiewiórkę albo dzikiego gołe- 
bia, — Nigdy «sąsiadóm w faytradniey- 
0botach daf pomocy ; 
wesolo uwijal się na Zniwie pszenicy, lub 
podczas zwożenia ciężkich kamieni do 
budowli; wszystkie kobiety z całćy wio- 
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«ski miały go na zawołanie do posylek ,. 


kiedy iakićy fraszki potrzebowały, a mnićy 


ATEN CBTRE Sas: 
powolni właśni mężowie tego uczynić 


nie chcieli. Słowem, Ryp gotów był 
spracować dla: każdego , tylko nie dla sie- 
«bie.  Opatrywać zaś potrzeby 'swoićy ro- 


+dziny, «albo. swóy dom w porządku utrzy. 


'mywać, był mu to ciężar nad siły. 
Powiadał on zawsze, że nie może dać 


„rady. swoiemu .gospodarstwu ,-i*w isto: 


-cie gorszego w caléy okolicy nie było, — 
Wszystko tam szło mieporządnie albo wpa- 
dało w nieład mimo iego woli. Roz- 
walały się ściany mieszkania, —. Krowy 
-błąkały się po polu, gdzie która chciała, 
a ieśli były w domu, tratowały, kapustę: 
ma ogrodach. Chwasty swobodnie krze= 
‘wily się na iego roli, Tym sposobem 
-dziedzictwo Rypa przez niedbalstwo, schy- 
dało się do upadku. Ziemia tak zdzicza- 
dła, Że ledwo gdzieniegdzie można było 
<zebrać kilka garści pszenicy lub, trochę 
'kartofli, Słowem. 'chudszćy. fortunki w 


 'całem sąsiedztwie nie było, 


Dzieci Rypa tak były dzikie i obszar- 
'pane, iak gdyby do nikogo nie należały, x 
Syn iego Ryp, kubek w kubek wdał - 
się w oyca, i iak się zdawało czynił 
nadzieię , że ze starém, iego odzieniem «i: 
iego zwyczale odziedziczy, . Ochutany w 
łachman starego oycowskiego kaftana, 
który musiał przytrzymywać rękoma , za- 


a 


wsze się iak kurczę za plecami matki 
Mimo to wszystko, Ryp evan -~ Winkl, - 

był iednym z owych szczęśliwych. ludzi 

niedbałego i niewymyślnego charakteru, 


którym. wszędzie dobrze,.. wszystko. im: 
iedno, cżarny , czy, biały. chleb iedzą, . 
byleby, tylko. dostawali, 80 bez pracy i. 
"kłopotu ;. wolą; oni pościć o iednym pen- 
nie w kiesz”ni, niżeli na funt szterling 
zarabiać.. Co; do Rypa, sam ieden żyłby 
przyśpiewuiąc sobie, ale sekutnica Żona 
ustawnie mu. brzęczała. nad uchem, że 
leniuch, Że niedbalec, Że : caly dom zgu-- 
bił.. Rano, w poludnie, wieczorem,. 
ięzyk ićy był;iak na kołowrocie, i bie- - 
dny. Ryp cokolwiek. zrobił, cokolwiek. 
powiedział, . zawsze i za wko dosta=- 
wał się pod; wodospad płynney wymowy 
'swoićy.żoneczki.. Na wszystkie takowe - 
nawracania: do.cnoty ,. miał :'on tylko ie-- 
den sposób. odpowiedzi., „i ten przez czę-- 
ste użycie w nałóg zamienił, to iest: zży- - 
mał ramionami,.kiwał głową, poglądał 
zyzem i.nie mówił ani słowa.-. To -za-- 
zwyczay. podżegało: 'nowy. Wystrzał. dobi--- 
tnych ; słówek ,. i już « w: tenczas: musiał* 
zdobywać się: na-ostatek męztwa i ucie- - 
kać za drzwi: bo też -w podobnych zda- 
rzeniach ten. tylko” środek. posłusznym. 
mężom . zostaie.. 

Jedynym towarzyszem:Rypa" w domu: 
był iego pies Wolf,. równie iak on uległy. 
Niemnićy także. i. gospodyni uważała 
Wolfa za wspólnika. w lenistwie swoiego 
- męża; dla tego więe nie; bardzo łaskawie 
poglądała na niego, iako na.powód czę-. 
stéy Rypa włoczęgi; chociaż, prawdę mó- 


wiąc, Żaden pies mniéy od Wolfa nie byk: 


„straszny w myśliwskich gonitwach. Lecz: 
, lakież męztwo wytrzyma ciągle i wszy-- 
stko lamiące pioruny babskiega ięzyka!. 
Wolt, skoro tylko wchodził do izky, za-- 
raz przypadał na łapy, spuszczonym :0--- 
. gonem bil o ziemię, albo podkurczywszy:. 
go, z blagaiącym wzrokiem, zdaje - się: 
iakby iuż o winę przekonany, podpelzał:: 
do grani; nakoniec odebrawszy kilka sziur- 


279 — 


chańców miotłą lub warząchwią, skowy* * 


cząc, iak oparzony, wyskakiwał ża drzwi. 


Tm daley upływały lata małżeństwa ,. 
tym coraz gorzćy było Rypowi. Czas nie: 
miękczy twardego charakteru, a ięzyk o- 
stry iestto iedyne w świecie narzędzie, 
które: przez, ciągle używanie coraz się 0-- 
strzeęyszćm staie.. Lecz Ryp przywykł u- 
ciekać z domu. i szukać pociechy- w pe- 
wnóm posiedzeniu filozofów , „polityków * 
itym podobnych próźniaków wioskofń wych, . 
zasiadaiących ławki. około iednego szy-=- 
neczku postawione.. 

'Tamio-zazwyczay: w chłodnym cieniu" 
przepędzali długie, . ociężałe dni lata, roz=- 
trząsaiąc plotki: sąsiadów; albo 'opowia- - 
daiąc nieskończone historye o:tem, i o: 
owóm; io 'niczem,. Często” polityka by- - 
ła przedmiotem ich rozmowy, i ieśli przy- 
padkiem . kto *z podróżnych: przyniósł im: 
stare. gazety... W- tenczas <‘ glebokie uwagi. 
ze wszech 'stromsłyszeć się<dawaly:. 7 la=- 
kąż to*uroczystą: pilnością, sluchali: wszy- 
scy, kiedy.grzmiącym:płosem=czytał ie ' 


bakałarz : szkółki Derrik-van- -Bummelen, z 


maleńki, krępy człowieczek. Jak rozsą--- 
dnie- i: mądrze 'przepowiadali, że to lub 
owo; tak. i tak. stać się musi, a toiuż : 
przed kilką miesiącami inaczéy: stę stałos. 
Powszechne zdanie tey. junty zawsze ` 
czekało ostatniego wyroku Mikołaia Wed- - 
dera; patryarchy wioski, gospodarza Szy» - 
neczku, który. niedaleko drzwi swoićy go- - 
spody: przesiadywał zwyczaynie: od:wcze- - 
snego ranku.aż do późnego wieczora, i 
ciązle: unikaiąc słonecznych promieni 0- - 
bracał się razem z cieniem stoiącego przed i 
domemsrozłożystego drzewa. 

Ten ruch był tak. regularny ,. że paz: 
trząc na” niego, równie iak z naylepszego » 
kompasu, można było źgadywać ` godzi- ' 
ny. |. 
Weddera , , lecz : iego » fayka * zastępowa- - 


3 JU 


Rzadko w: prawdzie” słyszano - głos: 
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ła wszystkie słowa; a iego zausznicy, na 
Których wielhim ludziom nigdy nie zby- 
umieli poymować doskonale, iakie 


wa, 
tem narzędziem ogłaszał zdanie. Jeśli 
to, co czytano lub mówiono, nie podo- 


hało się Mikołaiowi, moeno zapalał ty- 
tuj i częstćm pykaniem rzucał daleko 
ciemne obłoki dymu; kiedy zaś co za- 
sługiwalo na iego uwagę, wtenczas zwol- 
na jałagodnie ciągnąc lekki dymek, wy- 
puszczał światle wężyki: czasem cybuch 
zust wyymuiąc pozwalał lubey woni 
swobodnie snuć się około nosa i kiwa- 
niem glowy oznaczał zupełne potwier- 
dzenie. 

Nakoniec i w tém czcigodnem zebra- 
niu kłóciła biednego Rypą swarliwa żo- 
mą. Często wpadając naruszała spokoy- 
ność calego towarzystwa i szanownych 
członków pozdrawiała imieniem wałęsa- 
iących się próźniaków. Samemu nawet 
Mikołajowi Wedderowi nie przepuścił 
ięzyk tóy straszliwey baby, bez naymniey- 
szego względu nazywala go wspólni- 
kiem i przyczyną mężowskiego hultay- 
stwa. 

Biedny Ryp prawie do rozpaczy został 
przywiedziony, ieden środek uniknienia 
domowćy roboty i wrzasku Żony, był 
ten: wziąć strzelbę i tulać się po lesie.— 
Tam nie raz usiadłszy pod drzewem dzie- 
lit się z wiernym Wolfem zapasem swey 
torby. Poczciwy pies pobratał się z nim 
nieiakoś przez spólnictwo cierpień i prze- 
śladowania. »Bieday Wolf!» mówił Ryp— 
*Twoia pani dała ci poznać prawdziwie 
"psie życie; ale nie bóy się nieboraczku, 
pókiia żyję, ty masz przynaymnićy szcze- 
rego przyiaciela!” Wolf, ruszał ogonem, 
wyrozumiałe i łagodnie patrzał w oczy 
panu, iieżeli pies podzielać uczucia może, 


to zapewńe Wolf calem psićm sercem, był 


wzaiemnym Rypowi. 


załym biegiem, 


_ Pewnego” rażu GAbcżąć się przeź čaty 
dżień iesienny, Ryp nie postrzegłszy się 
prawie, zawędrował na ieden z naywyż- 
szych wierzchołków grzbietu Katskil. — 
Dlugo częstemi wystrzałami mięszał ciszę 
tey ustroni, zmordowany wreszcie stanął 
na zielonćey płaszczy znie urwiska góry 
nad przepaścią zawieszonegó. ` Ztamtąd 
pomiędzy gęste drzew” konary wykradał 
się wzrok na'wiele mil całey pochyłości 
lasami. pokrytych okólic "Hudsonu, i sam 
Hludson plynący, spokoynym, ale oka- 
dawał się widzieć w od- 
daleniu.' W iego kryształach powtarzał 
się blady szkarłat nieba, iub gdzie nie- 
gdzie biały Żagiel statku, iakby drzye 
miącego na zwierciadłanćy powierzchni, 
która ginęfa pomiędzy siwemi górami. 

Z drugiey sirony przedstawiała się o- 
čzom u spodu gór dzika, samotna dolina, 
zasiana gruzami skał nad nią wiszących 
i tylko odbitym blaskiem zachodzącego 
słońca słabo oświecona. Ryp bawił się 
tak pięknemi: widokami, a tymczasem 
wieczór coraz się przybliżał: iuż szare 
cienie od gór rzucone długićm pasmem 
przeciągnęły się na doliny, a iemuieszcze 
daleko było do wioski. Westchnąt wspo- 
mniawszy, że wkrótce znowu się rozpo- 


'czną iego katusze. 


Z tém wszystkićm, zabierał się iść ku 


„domowi; lecz zaledwo co zaczął spuszczać 


się na dół, iakiś glos nie zbyt oddalony 
zawołał na niego. Ryp spoyrzał na o- 
kolo i niepostrzegłszy „nikogo oprócz 
kruka, „lecącego swoią samotną drogą 
przez góry, pomyślał że mu się przesły. 
szało i iuż chciał ruszać daléy, kiedy 
znowu tenże sam głos powtórzył się w 
wieczornóm Ba »Ryp-van-Winkl!- 
Ryp-van-Winkl!» Wolf, sierść naieżył, 
zawarczał głucho, i przelękniony tu- 
ląc się do pana dziko +4 na do- 
linę. = 


U 
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4 sam, a Ryp; Mrozy się. natenczas, i a ze A stron zamknięty, widział tyl- 


rzuciwszy,. wzrok, W tymže kieranku. poz 
strzegł osopliwszą postać ludzka: z iak imi 
ciężarem na schylonym. grzbiecie, . zwol- 
na przebywaijącą Skały., 
Ka w tak samolney i niedosiępńćy doli- 
nie zadziwi! Rypa, lecz wnosząc '80- 
bie, że to inoże który z sąsiadów wzy- 
wa ga na Pia gas „pobiegł ku 
niema. 


"Skoro się zbliżył”, feszcze go bardzidy 


zdziwiła szczególna pówiefzćkti ność niet 
 zaalomego.+ "Byl to nizki; pleczysty sta- 
ruszek, 
i siwą „brodąs «ubiór-lmiat 'staroświecki: 
holenderski „Kaftan sukienny, pas na 
kamizelce, dwoie spodni, «A z tych. wierz- 


chnie niezmiernie szerokie, „rzędami gu- i 


zików po bokach i sprzążkami u kolana 
osadzone. . Wędrownik niosący, na bar- 
kach dużą i iak, się zdawało, pełną be- 
czułkę, dał znak Rypowi, żeby się przy- 
biiżył i pomógł mu dźwigać ten ciężar. 

Chociaż nie z wielkićm zaufaniem, 
iednak ze zwyczayną sobie dobrocią, Ryp 
spełnił to żądanie, i tak wspieraiąc ie- 
den drugiego szli dalćy wązką rozpadli- 
ną, zapewne biegiem strumienia późnićy 
wyschłego utworzoną. Kiedy iuż spu- 
ścili się na dół, często dawał: się słyszeć * 


z. gęstym kedzierzawym włosem 


Ko-niębiosa, i czyste wieczorne obłoki. 
Towarzysze drogi ciągle milczeli i Ryp 
miał/dosyć czasu zastanawiać się nad tém, 


Widok człowie- * dla czego. mieznaiotmy nięsie pełną be- 
czulkę w tak puste ustręnie, 


Dziwna 
ta i niepoięta czynność przeięła go iakąś 
uwwogą i nieufnością. , 

| Skoro, wszedl! na,amfiteatr, nowe iró- 
wanież zadziwiające -przedmioty uderzyły 
wzrok iego. Po środku ną gładkiey pła= 
szczyznie towarzystwo, ludzi podżylych 
bawiło: się grą w kręgle. Wszysey byli 
w iakimś cudzoziemskim stroiu: iedni w 
kamizelkach, dradzy w kurtkach z dłu- 
giemi kordelasami u boków, a wielu z 
nich podobnie, iak iego przewodnik, 
mieli spodnie niezmiernie szerokie, Ich 
fiizyonomie nie mnićy się szczególnością 
odznaczaly. Jeden miał glowę ogromną, 
gębę szeroką, i małe świnie oczy, Cała 
twarz drugiego zdawała się bydź samym. 
tylko „nosem, wyglądaiącym z pod koł- 
paka do głowy cukru podobnego i ubra- 
nego w pióra kogucie. Ws szystkich zdo- 
biły brody rozmaitego ksztaltu i koloru. 
Nizki, zgarbiony wiekiem staruszek , w 
kamizelce sznurkawi naszywanćy, z kor- 
delasem u szerokiego pasa, w wysokim 
z zagiętemi brzegami kapeluszu, w Czer- 


głuchy turkot, podobay do oddalonego wonych pończochach i w trzewikach z 
grzmotu, i iak się zdawało wychodzący kokardami na wysokich korkach, zda- 
z ciasnego wąwozu, dokąd prowadziła ich wał się bydź naczelnikiem całćy groma- 
kręta i niewygodna droga: Ryp chcąc, dy. — Dziwne te osoby wydały się Ry- 
się lepićy przysłuchać, zatrzymał się na powi figurami ze starego flamandzkiego 
chwilę, ale wkrótce pomyślil sobie, że obrazu, który ieszcze podczas pierwsze- 
zapewne deszcz peryodyczny, często w go zakładania osady z Hollandyi przy- 
górach spadaiący, szmer ten sprawuie, wieziony, dotąd w wiełkićy izbie Domi- 
i ruszył daléy. Przebywszy rozpadlinę nika van-Szeka, jednego z mieszkańców 
znaleźli się na płaszczyznie, podobney wioski, wisiał na ścianie. © 

do amfiteatru otoczonego stronnemi prze» „Lecz to naybardzićy zadziwiało Rypa, 
paściami u brzegu których wiszące drzewa, Że wszyscy ci ludzie z widocznem upo- 
tak gesto spłataty swoile gałęzie, że wzrok dobaniem  bawiący -się kręgami, ciągle 


E żę Fay 


miieli poważne twarze i uroczystę:zacho-. 


wywali milczenie —.Nigdy zapewne Ryp. 


nie widział tak smutney. graczów. stoma- 
dy. Nic. nie-przerywaľo. ċis4y.,“ 


, 


oprócz 


huku kul kręglowych, a odgłos w'górach. 
powtórzony czynił go podobnym; ató Ansa 


chego. grzmotu. 


Kiedy Ryp.ze swoim towarzyszem zbli-- 


Żył się do.nich, natychmiast wszyscy grę. 
porzucili i pogłądali nia niego takt obłą- 
kanym, tak dzikimi martwym wźrokiem,” 
Że się biednemu Rypowi. serce. przewió*. 
ciło i kolana iedno , 6. drugie.. stukały:; 
Starzec. ze;swoićy beczulki nałoczył trun=. 
ku w az. 1 dal;znak Rypowi, 


Żeby; wypił mrzęm 2 drugiómi, 


Ryp speli: 


nit, to. 2s strachem I dtzęnię mą: wszyscy? 


tak że 
swo. czaty, I zaowiu dogry? wrócili. 


w glęboniem. m iezen. wychylili! 


rala, sama. własnym , przykładem : lubiła 
zachęcać do pracy, uczóńych iliteratów. Tak 
owocem żabawy tówarzystwa.. Cesarzowćy w 
iédnéy. żicy podróży, . „był przekład Belizara, i 
którego ieden rozdział. „sama Monarchini wys 
pracowała. A Pomiędzy różnemi. iey, własnes 
mi, „płodami literackiemi,, nie możną pominąć 
milczeniem ićy pamiętnikó ów dotyczą 
cych Ae historyj rossyyskiey. AŁ 
do czasów. Katarzyny; historya . narodowa, 
była uwaążąną . za. tąiemnicę stanu. . Miała 
przed, nią Rossyą wielu kronikarzy. a nawet 
i niektórych. dzięiopisarzy, iakiemibyli Chile: 
kówi Tatyszezew;l lecz dzielaich nie były dru= 
kowane..; Ona to.poleciła uczonym» Millero. 
wii „Szlecerowi, dziek:*tych wydatie,! ońa to“ - 
sama zebrała materyaky: dla przyszłych dzies* 


' lopisarzów przydatne, “i żachęciła nadto 


Zwsolua ttwoga tnieufuość Rypazmniey-.. 


szać się zaczęły i nawet, 


„kiedy na. niego., 


nie pątrzono.,. przylewał sobie napoiú,., 


który. mu wyboraie, smakował. 


Miał on. 


skłonność do zgagi, dła tego musiał czę-.. 
sto odwilżać gardło, a. w takówym razie | 
każde lyknienie drugie za sobą pociąga. 
Nakoniec: Ryp- „tak Często zaczął całować , 


się z kuflem 


ła, inie dlugo zasnąt sneen, twardym., 
( Dokończenie: RAA pR JI ? 
f 


Ii: 
LITETATURA. 
Rzut -okana Jiteraturę Ross Jyską. 


m, że się iego zmysły odurzy=. 
ły, „oczy, iakby, pływały. po. caléy, prze- - 
strzeni, głowa. coraz się mocnićy chwia-. 


Wyciąg ze. wstępu. objaśniaiącego < Atlas; 


etnograficzay kuli ziemskiey;,.przez „Adry-. 


ana Balbi, w. Paryżu, u księgarzy, Reya. 
- 1 Graviera 1826... 
(Ciąg dalszy.) 


Cesarzowćy Katarzynie nie dość «było „na. 
tem, ażeby władzą tylko swoląnauki:wspie- . 


r % 


Cżerbatowa. 'Boltina i. Golikowa do zaięcia 
się: napisaniem. „dzieiów „kraiu swoiego. . 
Co.się tycze. właściwóy, literatucy, w cią: 
gu panowania „Katarzyny, tod: r, 1762 do r. 
1796) dwie ićy .epeki rozróżniać potrzeba. 
Pierwsza, i ta szczęśliwie naydluższa, zasię- 
galà leszcze. zgonu Łomonosowa i Sumaro» - 
kowa i wydała „mnóstwo autorów, któremi 
naród. sprawiedliwie . -zaszczycać : „się może, . 
Druga, : poczynaiąc: się w.ostatnich latach tee 
go: panowania; rozciąga się:aż do.pierwszych .' 
lat panowania, Cesarza Alexandra I. Ten. 
przeciąg czasu. lóletni pamiętnym iuż iest. 
ztego względu, że- wszystkim pisarzom rose . 
s yyskim „służy za przykład:przestrzegalący, , 
iż ktokolwiek . z drogi; wskazanóy. przez wiel- . 
kiego Łomonosowa zboczyć się poważy, tem; 
wkrótce w. blędne bezdrożanieochybnie wpae.- 
dnie... 
Względem tych , dwóch epok: udzielamy F 


tu s2czegóľów. niektórych iak następuie: -: 


Łomonosow.umieraiąc zostawił. w spadku . 
lirę-swoię Petrowi... Pisarz ten,, nie tak do. 


riy € 2 SILENE ra H 


brze iak poprzednik: iego, *władać umek Tos 
zykiem. .Smak iego mylil się często wasy- 
borze wyrazów; ‘ucho iego nie'zawsze. go 


przestrzegało +o! trwaniu głosu: który *się z 


liry iego wymykał. TLieczeon więcćy nadał 
rozmaitości kształtowi: swołćy rody; spiewal 
także i znakomitsże”czyny swoich 'spółoby- 
wateli. `° Tak otwierając sobie rożiegłeyszy 
zawód: znalazł nowe źródła póctycziiychu- 
czuć i pomysłów. - Jakoż zdaie'się, żę muza 
iego częścićy przeiętą "byla zapałem liry= 
cznym, i wiersze iego iaśnieją nówością i e- 
NETA obrazów. 
żey o iego przekładzie Eneidy, 


który mu 


tyle co iego liryczne poezye przynosi 
zaszczytu. Umarł w roku 1799. :w wieku 
lat 63. 


Petrow miał przeciwnika strasznego w Der- 
Żawinie; którego wychowanie `na nieszczę- 
ście było zaniedbanćm. Mówią iż on przez 
czas długi pisał wierszer w których prawi- 
dła wersyfikacyi wcale zachowane nie byly. 
Wkrótce przecie czytanie i towarzystwo u- 
kształcily Derżawina, lecz nigdy iuż nieza- 
tarł się w nim ślad braku nauki prawidło- 
wćy; to zaś szczególnićy 'spostrzegać się da- 
„ie w ostatnich iego utworach, "gdy iuż wiek 
był począł przytlumiać płomień geniuszu. 
Tak przeto» chociaż umarł wr. 1816 maiąc 
lat 73, można iednakże o nim powiedzieć, iż 
iako poeta dawno iuż przed tem 'nieistnial. 


Wspomniemy poni- , 


Pomimo téy wady, czego przecie własney - 


iego winie przypisywać nie można» zaymuie 
zawsze Derżawin pierwsze mieysce na par- 
nasie rossyyskim. Charakterystyczną i iego 
"własnością iest ta obfitość wy obraźni, któ- 


réy właśnie iest skutkiem, iż ody iego są 


tylko samym zbiorem obrazów naypowa= 
bnieyszych i i „prawdziwie poetycznych. Tak 
n.p. zaczyna odę swoię na urodzenie Cesa- 
rzą Alexandra opisaniemm spustoszeń poczya 


nionych przez Borensza. + Ponjen aż Monar- 
chasténturodziľ się prawie w t ) m ezasie, kie» 
=dystońce żnak dednoróżca Opliszcza i do ró 
“wnika. się zbliża, poeta przeto korżystaiąc a 
‘tego mówi: że z urodzeniem iego "słońce 
-zwrócilo się do wiosny i: przyrodzenie nówe 
życie powzięło. Dalćy opisuie różnych geni- 
'uszów»:które schodząc z nieba, przyozdabia- 
ią nowo narodzonego'we wszyśikie przymio 
ty potrzebne do'ukształcenia “ dóbrego. pana 
ludów. Kończy zaś tę odę przedstawieniem 
_Rossyi, «która klęcząc przy yymuie w objęcia 
swoie dziecię ulubione i za iego przyszłość 
modły wznosi do Boga. Naypięknieysze 04 
dy Derżawina “ tego są rodzaiu. Poeta ten po- 
ożył ieszcze i tę zasługę, Że umiał pięknym 
kształtem przyodziać * obyczaiowość. W o- 
'gólności, poezye Derżawińa* są bardzo 'oty- 
'ginalne: -a to nie iest bynaymnićy małą za- 
sługą w literaturze, która ACE pra- 
wie iest tylko” naśladownicżą. 
Mówiąc 'o poezyi liry czcćy 'tćy epoki,nita. 
siemy. tu ' wspómnieć także i o 'Kapniscie, 
Derżawina przyjacielu i naśladowniku. Nie 
*"ma*on Derżawina geniuszu, ale praca i zna- 
iomiość literatury 'dawney i tegoczesnóy, ` wy: 
nagradzają wnim 'nieiako to» czćm ‘gò "nie. 
"obdarzyła natura. „Pisarz ten obciążony lae 
ty zakończył swóy zawód spokoyńy, wod- 
sdaleniu od zgiełku świątowegó, w dobrach 
swoich r. 1813, „W. roku 1799 napisal koe 
medyą p. i Szyderstwo,. o którey ` poni- 
+ kilka słów powiemy. Doświadczał take 
Że sił swoich w rodzaiu, tragicznym, lecz ta. 
mnićy był szczęśliwy, 

Poezya epiczna niebyła także zaniedbaną 
*w tey 'chwalebney epoce dla literatury rog- 
-syyskiey. 

Widzieliśmy iuż wyżćy, że Łomonosów , 


"pierwsze wtym ródzaiu poeżyi czynił dos 
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-niem dla wszystkiego cokolwiek Piotr Wiet- 
ki uczynił prace iego głosem poety pamię- 
ci późnieyszych wieków przesłać postano= 
wil; lecz sam to uezul: zapew? że przed- 
miot ten: dla niego: prawie równoczesny» zbys 
tecmie ograniczał przestrzeń lotu poetyc- 
kiey” wyobraźni. Jakoż napisał dwie tylko 
pieśni tego. poematu, "który pomimo piękne- 
go wiersza, cierpi, ma niepoetycznym wy= 
* borze: przedmiotu. 

'Cheraskow ośmielił się puścić tą drogą w 
którą się był Łomónosów zabłąkał. Pisarz 
ten pracowity wydał: wciągu dłagiego Ży- 
cia swego (1733 — 1807) rozmaite poemata; 


z których przytoczymy turtylko Rossjadę 


w dwunastu; i Włodzimierza w ośmna- 
stu: pieśniach. Przedmiotem Rossjady iest 
podbicie Kazanu przez: CaraJana FV, a Wło- 
dzimierza, zaprowadzenie religii: Chrześciań» 
skióy w Rossyi przez Xiążęcia tegoż imienia: 
Obadwa te poemata były wy chwalane przez 
spółczesnych» tak dalece» Że: porównano ie 
ze wszystkićnu cokolwiek. było: naylepszćm: 
w rodzaiu epopei u starożytny.ch» lecz: poto» 
mność iuż ie- oceniła: WENG właściwey: ich. 
wartości; ar ztąd: wynikło; że literatura: rose: 


syyska nie: posiada: ieszcze' właściwie: poezyi o 


 epicznćy. Imne dalsze: pisma: Ckeraskowa: 
tak w wiązanćy: iako i niewiązanćy mowie: 
temuż. samemu. losowi uległy. 

„Wtymże właśnie czasie, kiedy POZYĆ 
Eheraskowe tak powszechne’ zrobily wraże: 


mies: zjawiły: się: także Ë pizektad? Eneidiy. 
przez Petrowa; Ÿ pierwszych: sześciu pieśni 


Iliad y przez Rostrowa: Przekłady te! złe: 
mno przyjęte zostały” przez spółczesnych,. 

; leozfpotomność: również: tego: sądi: nie za= 
_, twierdziła. Jakkolwiek: zdaie: się» Że'w Rosi- 
> klassa’, ludzi „oświeconych, nie wątpi: 
już dzisiay ,. iğ wiersz Alexandryiski nie 


może: wcale' zastąpić dostatecznie: hexa- 


w i ać s x r „ 
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metru starożytnych , niemnićy przecie 
przekłady le zginą chyba rażeń z ięży: 
kiem rossyiskim, Zaprawdę; póczynione 
przez nas uwagi we względzie ód Petro+ 
wa, mogą, bydź, i z większćm: ieszcze i 
prawóm , zastósowane ido: przekładu E- 
neidy, anaweti do przełożonych pie- 
śni Jliady, które także od tych zarzu- 
tów. nie są zupełnie wolne; lecz moc 
ich stylu , usuwa snadnie zpamięci nie- 
które wyrażenia przytwarde i mało har- 
moniyne. W ostatnich czasach wynale- 
ziono dalszy ciąg przekładu Jliady przez 
Kostrowa aż do połowy pieśni dziewiątćy. 
Prawdziwi znawcy uważali odkrycie to 
iako ważną zdobycz dla literatury rossyt- 
skićy. k l 
( Dokończenie nastąpi. ) 
E 
NADZIEJA (z Szylleray 

Ludzie i mówią i marzą wiele; 

Łepszość dni przyszłych roiąc z powicia 

Ci iak na hlb wżegłudze Życia 

Płyną i gonią szczęśliwsze cele. ~ 

Swiat raz zstarzały» znowu młodniete;, 

Calek zawsze lepsze karmi nadzieie. 


Ta u bram: Życia! wskazuie. mu. wieńce» 
Ona iak cacko igra przy piastunie;. 

Jey czarodzieyski blask ślepi młodzieńce,. 
Z.nią i zgrzybialość zamyka się w trunie» 
Bo choć do grobu. zstępuie z,kolei, 
Jeszcze na. grobie szczepi kwiat nadziei. 


Schilta RSL nie iest zwódnicza i dzika, 
Wylęgła gdzieś tam na mózgu wietrznika! 
sercu przeczucie objawia się wieszczen | 
Na lepsze Bóg tu zachował człowieka: 
Ciało: okrzepnie, Życie ucieka, eg 
Żyiąca dusza spodziewa: się ieszcze+ 
Julian Korsak, 


G Dz. ksh 


